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P R Z E D P Ł A T A
wynosi kw arta ln ie  2,64 zł, m iesięcznie 0,88 zl 
z odnoszeniem  do domu 0,95 zł miesięcznie.

ADM INISTRACJA: W ągrow iec, R ynek nr. 14
Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E Ń  1 A
przyjm uje się za opłatą 6 g r od w iersza m/m 
1 - łamowego, od w iersza reklam ow ego 12 gr.

Telefon nr. 226.

Nr. 71. W ą g r o w iec , ś r o d a  dnia 12 w r z e śn ia  1928. Rok III.

O b y w a te le !
B e z g ra n ic zn e ' u ó r z y m ie  są; b o g a c tw a  lu d zk o ­

śc i. O lb rz y m ie  są  je j s k a rb y  m a te r ja ln e , p o tę ż n e  
i s k a rb y  d u ch o w e . A le  n a d  w sz e lk ie  b o g a c tw a , 
n a d  lśn iące  sk a rb c e  k ró ló w , n a d  p a n c e rn e  k a sy  
m ilja rd e ró w , n a w e t n a d  s k a rb y  m a.drości filo zo ­
fó w  —  n a jc e n n ie jsz y m  sk a rb e m  lu d zk o śc i je s t  
d z ieck o . O n o  j e s t  o g n iw em  w ła ń c u c h u , k tó ry  
g in ie  w  p o m ro c e  d z ie jó w , a  k tó ry  s ięg a  d a lek o  
d a le k o  w  ta je m n ic z ą  p rz y sz ło ść .

T o  d ro b n e  c ia łk o  zm ężn ie je  k ied y ś , i g ra n i­
to w e  rzu c i p o d w a lin y  p o d  g in ach  ro z k w itu  P o lsk i. 
T a  m a ła  rączk a  chw yci k ie d y ś  m ło t, b y  w y ­
k u w ać  p o tę g ę  O jczy zn y . C óż b y ły b y  w a r te  w sze l­
k ie  zd o b y cze  d u ch a  i ro z u m u  lu d z k ie g o , g d y b y  
n ie  b y ło  dz ieck a , co  j e  n ad a l ro z w ija ć  będ z ie .

T e n  s k a rb  n ad  sk a rb y  d z ieck o  to  je d y n e  
p ra w d z iw e  szczęśc ie  lu d zk o śc i, m usi b y ć  o to czo n e  
ja k n a jtk liw sz ą , ja k n a js ta ra n n ie js z ą  o p iek ą . B iad a  
n a ro d o w i, k tó ry  n ie  d b a  o sw o je  dziec i: p o  t r z y ­
k ro ć  b iad a  m u , bo  m u s i g in ąć  m arn ie , to p n ie ć  
ja k  z im o w e śn ieg i.

J a k ie ż  se rc e  lu d zk ie  m o g ło b y  o b o ję tn ie  p a ­
trz e ć  n a  g łó d  lu b  c h o ro b ę  dz ieck a . K tó ż b y  n ie  
p o s p ie s z y ł, b y  o b e trz e ć  łzy , n a k a rm ić , o g rz a ć  
i p rz y o d z ia ć  d z ieck o . A  je d n a k , ileż  je s z c z e  n a ­
sz y c h  dzieci n ie  m a ta k ic h  w a ru n k ó w , jak ich  p o ­
trz e b u je . S ą  w  P o lsc e  dz iec i zz ięb n ię te  i g ło d n e , 
są  dzieci w y n ę d z n ia łe  i c h o re , d u sz ą  s ię  i w ięd n ą  
w  n o ra c h  w ilg o tn y c h  i z im nych .

S p ie sz c ie  O b y w a te le  z p o m o c ą , a b y  n a  su ­
m ie n ie  W a sz e  n ie  p a d ła  g o rą c a  łz a  d z iec ięca . 
S p ie sz c ie , pók i d a d z ą  s ię  je sz c z e  u ra to w a ć  te  
d ro g ie  is to ty , o p ro m ie n ia ją c e  ży c ie  n a ro d u , is to ty  ta k  
u k o ch an e  w  sw ej b e z b ro n n o śc i i u fności. D zieck o  
ufa , d z ieck o  k o ch a , d z ieck o  c z e k a  p o m o cy . 
N iech że  n ie  c z e k a  n a p ió ż n e , n iech  n ie  s tra c i u- 
fn o śc i, n iech  m iło ść  za m iło ść  o trz y m a . S p ie ­
szc ie  O b y w a te le  !

L o k a ln e  K o m ite ty  „ T y g o d n ia  d z ie c k a “ p rz y j­
m u ją  w sz e lk ie  d a ry  w  n a tu rz e  i g o tó w c e .

* *
*

D o  d z i e c i
D zień  17 w rz e śn ia  je s t  w aszy m  d n iem , dzieci. 

W a sz y m , t. zn . ta k im  w  k tó ry m  n ie ty lk o  b ę d z ie ­
cie  s ię  c ie sz y ć  i w ese lić , a le  b ęd z iec ie  m o g ły  
ró w n ie ż  d aw ać  ra d o ś ć  i w ese le  innym .

W  dn iu  ty m  L o k a ln e  K o m ite ty  „ T y g o d n ia  
d z ie c k a “ p rz y g o to w u ją  d la  w as s z e re g  p rz y je m ­
n o śc i: p o c h ó d  z c h o rą g ie w k a m i, g ry  i z ab aw y , 
p rz e d s ta w ie n ia  w  k in ach  i te a tra c h . K o m ite ty  te  
p ra g n ą , ż eb y  w  d n iu  ty m  ż a d n e  d z ieck o  w  P o lsce  
n ie  b y ło  zap o m n ia n e , ż e b y  k a ż d e  czu ło , ż e  n a ­
leży  do  je d n e j ro d z in y , że  m a  ty s ią c e  b rac i, s ió s tr  
po  w sz y s tk ic h  m ias tach  i w siach , że  je s t  is to tą  
k o ch an ą , k tó re j  tro sk i i ra d o śc i s ą  t r o s k ą  i r a ­
d o śc ią  n a s  w sz y s tk ic h . T o  te ż  w sz y s tk ie  z d ro w e  
dzieci w e z m ą  w  ty m  d n iu  u d z ia ł w  „ Ś w ięc ie  
d z ie c k a “. A  d z ie c i c h o re , k a le k i?

P a m ię ta jc ie  o  ty ch  dz iec iach , k tó re  n ie  b ę d ą  
m o g ły  p o d z ie lić  w a sz e j ra d o śc i. P a m ię ta jc ie , że 
m u sic ie  im  tę  k rz y w d ę  w y n a g ro d z ić . W y , k tó re  
c z e k a  ty le  p rz y je m n o śc i i ,w e s e la !  Ja k ą ż  ra d o ść  
sp ra w ic ie  ty m  d z iec io m  d ro b n y m  u p o m in k iem  
w y k o n a n y m  w a sz e m i rę k a m i. N a le p ia n k a , w y c i­
n an k a , b a rw n a  c h o rą g ie w k a  — ta k a  sa m a , ja k ą  
n ie ść  b ę d z ie c ie  w  p o c h o d z ie  i ja k a  o zd o b i g m ach  
w a sz e j sz k o ły . D la  c h o re g o  d z ieck a  b ęd z ie  to  
d o w ó d , ż e  n ie  z o s ta ło  z a p o m n ia n e , że n a leży  do 
w a s , że  o  n im  m yślic ie! a p a m ię ta jc ie , że  te  d ro ­
b n e  u p o m in k i, d a n e  sz c z e rem  se rc e m , s tw o rz ą  
je d e n  w ie lk i łań cu ch , k tó ry  w  dn iu  „ Ś w ię ta  d z ie c k a “ 
o p a sz e  i p o łą c z y  ca ły  k ra j !

P rz y p o m in a m y  w am  o d z iec iach , k tó re  n ie  
b ę d ą  m o g ły  w z iąć  u d z ia łu  w  d n iu  w a sz e g o  św ię ta , 
n ie  z n a c z y  to  je d n a k , a b y ś m y  chcie li w a s  k rę p o ­
w ać  w  o b d z ie lan iu  in n y c h  o só b , b lisk ich  w am , 
d ro g ic h . P rz y g o to w u jc ie  u p o m in k i k o m u  chcec ie , 
m a tc e , k o le d z e , o jcu , p rz y ja c ie lo w i, d z ie c k u  - s ie ­
ro c ie  i t. p.

* *
*

M a t k o
W ie lk ie  są  t r u d y  tw e , ja k ie  p o n o s isz  p rzy  

w y ch o w an iu  sw e g o  d z ieck a . Ileż  n o cy  n ie  d o - 
śp isz , g d y  o n o  je s t  m a łe  lu b  c h o re . I le  czasu  
i p ra c y  m u sisz  p o św ię c ić , a b y  o n o  by ło  n a k a r ­
m io n e , u b ra n e . A  ile s ta ra ń  w k ła d a sz , a b y  
z n ie g o  z ro b ić  c z ło w iek a . A b y  je d n a k  ta  c iężk a

Zakończenie Kongresu Eucharystycznego
w Częstochowie

C z ę s t o c h o w a ,  10 . 9. K o n g re s  E u c h a ry ­
s ty c z n y  m a jący  ju ż  o d  sam eg o  p o c z ą tk u  w sp a n ia ­
ły  p rz e b ie g , z o s ta ł  w czo ra j z a k o ń c z o n y . P u n k te m  
k u lm in a c y jn y m  w c z o ra jsz y ch  u ro c z y s to śc i b y ła  
p ro c e s ja  do  k a te d ry . P o c h ó d  ro z c ią g a ł s ię  na 
d w a  k ilo m e try  ; w zię ło  w  n im  u d z ia ł p rz e sz ło
490,000 p ą tn ik ó w  i g o śc i ze  w sz y s tk ic h  s tro n  
k ra ju , 400 księży , 40 p ra ła tó w  i k a n o n ik ó w  o raz  
liczne  re p re z e n ta c je  z g ro m a d z e ń  zak o n n y ch .

C e le b ro w a ł p ro c e s ję  Je g o  E m in en c ja  ks. 
P ry m a s  H lo n d . P rz e d  c e le b ra n te m  sz li b isk u p i : 
P rz e ź d z ie ck i L is ieck i i K u b in a . U czes tn iczy li w  
p o c h o d z ie : p. w o je w o d a  k ie leck i K o rsa k , s ta ro s ta  
c z ę s to ch o w sk i K ü h n  i w ic e p re z y d e n t m ia s ta  d r. 
N o w ak . M iasto  u d e k o ro w a n o  flag am i p o lsk iem i 
i p a p ie sk ie m i. O k n a  i b a lk o n y  p e łn e  kw iec ia  
i z ie len i. N ies io n o  o k o ło  700 sz ta n d a ró w . P o ­

rz ą d e k  u trz y m y w a ła  p o lic ja  i s tra ż  o g n io w a . 
U  je d n e j z b ra m  try u m fa ln y c h  d o łą c z y ł się  do 
p o c h o d u  n u n c ju sz  a p o s to lsk i k s. M arm ag g i.

S u m ę  w  k a te d rz e  c e le b ro w a ł k s. a rc y b isk u p  
k ra k o w sk i S a p ie h a . K azan ie  w y g ło s ił  ks. b isk u p  
O k o n ie w sk i. O  g o d z . 3 p o p o łu d n iu  p rz y b y ł p o d  
J a s n ą  G ó rę  w ie lk i p o c h ó d  ro b o tn ik ó w , liczący  
o k o ło  10000 o sób . P rz e m a w ia ł do n ich  k s. b i­
sk u p  K ubina . Z e b ra n i u chw alili w ś ró d  n ie b y w a ­
łe g o  e n tu z ja z m u  o d p o w ie d n ie  re z o lu c je . W y s ła ­
no te ż  te le g ra m  z ży czen iam i, p o d p isa n y  p rz e z  
k s. p ry m a sa  H lo n d a  i k s. b isk u p a  K u b in ę ' d o  o d ­
b y w a jąceg o  s ię  o b ecn ie  w  S y d n e y  M ię d z y n a ro ­
d o w eg o  K o n g re su  E u c h a ry s ty c z n e g o . K o n g re s  
zak o ń czo n o  u ro c z y s te m  „ T e  "D eu m “ i h y m n em  
„B oże  co ś  P o ls k ę “.

P rz e m y s ło w c y
M o s k w a ,  10. 9. D e leg ac ja  p rz e m y s ło w c ó w  

p o lsk ich , k tó ra  w  p ią te k  p o p o łu d n iu  p rz y b y ła  do 
M o sk w y  z p . S ta n is ła w e m  L u b o m irsk im  n a  czele, 
p o d e jm o w a n a  b y ła  w  p ią te k  w ie c z o re m  b an k ie ­
te m  p rz e z  p re z e sa  ta rg ó w  N iżn o -N o w g o ro d zk ich  
i m o sk ie w sk ie g o  k o m ite tu  g ie łd o w e g o , M ałyszew a. 
W ś ró d  o b ecn y ch  n a  ty m  b an k iec ie  by li : m in . 
P a te k , cz ło n k o w ie  p o se ls tw a  p o lsk ie g o  w  M o s­
k w ie , p re z e s  w szech zw iązk o w e j zach o d n ie j izby  
h a n d lo w e j A ra o w , c z ło n k o w ie  p re z y d ju m  k o m i­
te tu  g ie łd o w e g o , c z ło n k o w ie  k o m ite tu  ta rg ó w , 
c z ło n k o w ie  k o m ite tu  iz b y  h an d lo w e j, o ra z  p rz e d ­
s taw ic ie le  k o m isa r ja tu  h an d lu  i k o m isa r ja tu  sp ra w  
zag ra n ic zn y c h .

W  czasie  b a n k ie tu  M a ły szew  i L u b o m irsk i 
w y m ien ili o k o liczn o śc io w e  to a s ty , p o d k re ś la ją c  
o w o cn o ść  b e z p o ś re d n ic h  o so b is ty c h  k o n ta k tó w  
d la  ro z w o ju  p o lsk o -so w ie c k ic h  s to su n k ó w  g o s p o ­
d arczy ch .

p o ls c y  w  Rosji
W  so b o tę  p o lsk a  d e le g a c ja  p rz e m y s ło w c ó w  

zw ied z iła  s z e re g  fa b ry k  m o sk iew sk ich , o ra z  z ło ­
ży ła  w iz y tę  w  k o m isa rjac ie  h an d lu  i u c z e s tn ic z y ­
ła  w  zeb ran iu , u rz ą d z o n y m  w  w szech zw iązk o w e j 
izb ie  h an d lo w e j. D e le g a c ja  p o d e jm o w a n a  b y ła  
ró w n ie ż  p rz e z  to w a rz y s tw o , d la  h an d lu  z P o lsk ą  
S o w p o lto r . W  s o b o tę  w ie c z o re m  n a  cześć  so ­
w ieck ich  s fe r p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h  p o se ł 
p o lsk i w  M o sk w ie  p . m in . P a te k  w y d a ł o b iad , 
w  k tó ry m  uczestn iczy ły , liczn e  o so b is to śc i s o w ie ­
ck ie g o  św ia ta  g o sp o d a rc z e g o  z p re z e sa m i M ały- 
szew em  i A ra o w e m  n a  czele . P o  o b ied z ie  w  p o ­
se ls tw ie , d e le g a c ja  p rz e m y s ło w c ó w  p o lsk ic h  w y ­
je c h a ła  w ra z  z m in . P a tk ie m  i ra d c ą  h an d lo w y m  
p rz y  p o se ls tw ie  w  M o sk w ie  p. Ż m ig ro d z k im  do  
N iżn eg o  N o w g o ro d u  ce lem  z w ie d z e n ia  ta rg ó w , 
p o cze rń  u d a  się  n a  zw ie d z e n ie  w ażn ie jszy ch  
o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h  n a  p ó łn o c y  
i p o łu d n iu  z w iązk u  S o w ie c k ie g o .

P o d ję c ie  ro k o w a ń
W a r s z a w a ,  10 . 9. D z iś  o  g o d z . 9 ran o  

p rz y b y ła  tu  d e le g a c ja  n ie m ie c k a  do ro k o w a ń  h an ­
d lo w y ch  z P o lsk ą  z d r. H e rm e se m  na czele . N a 
p rz e d p o łu d n ie  w y zn aczo n o  p ie rw sz e  p o s ied zen ie  
p le n a rn e  o b u  d e le g a c y j. N a  cze le  d e leg ac ji po i-

p o lsk o -n ie m ie c k ic h
sk ie j sto i w  dalszym  c iąg u  m in . T w a rd o w sk i.

J u tro  ro z p o c z n ie  sw ą  d z ia ła ln o ść  p ięć  k o m i­
sy] • S ą  to  k o m is je :  sp ra w  p ra w n y c h , p o s tę p o ­
w an ia  ce ln eg o , ta ry f  ce ln y ch , g o sp o d a rk i w ę g lo ­
w ej i sp ra w  w e te ry n a ry jn y c h .

Z g o n  K azim ier;
W a r s z a w a ,  10 . 9. W c z o ra j o g o d z . 4.30 

z m a rł je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  a k to ró w  p o lsk ich , 
K a z im ie rz  K am iń sk i.

C h o ro b a  trw a ła  p rz e sz ło  2 ty g o d n ie . Z a p a d ł 
on  na z a p a le n ie  p łu c , p o  k tó re m  d o s ta ł  s ię  m u 
sk rz e p  k rw i do  n o g i. Z  p o w o d u  z a g ra ż a ją c e j 
g a n g re n y  p rz e p ro w a d z o n o  a m p u ta c ję  n o g i. D o

z a  K am iń sk ieg o
o s ta tn ie j chw ili p rz y  ło ż u  je g o  czu w ali 2 sy n o w ie , 
żo n a , d r . S te fa n o w sk i i 2 p ie lę g n a rk i. A g o n ja  
ro z p o c z ę ła  s ię  o g o d z . 3 i t rw a ła  1 i pó ł g o d z in y .

P rz y ja c ie le  z m a rłe g o  w sp o m in a ją , że  g d y  
śp . K a m iń sk i p o d d a w a ł się  a m p u ta c ji n o g i, w y ­
m ie n ia ł sz tu k i, w  k tó ry c h  by  m ó g ł g ra ć  ro lę  
b ez  n o g i.

i o fia rn a  p ra c a  b y ła  o w o cn a , a b y  d z ie c k o  r a d o ­
śc ią  C i b y ło , n ie  z m a rtw ie n ie m , p o c ie c h ą , a n ie  
„ k a rą  B o s k ą “, m u s isz  p a m ię ta ć :

1. że  d z ieck o  T w e  od  w c z e sn e g o  d z iec iń s tw a  
je s t  czu jącą  i m y ś lą c ą  is to tą , ch o c iaż  n ie  
um ie  te g o  s ło w am i w yraz ić ,

2 . że  p ra g n ie  ono  b y ć  k o c h a n e  i szan o w a n e , 
ja k  k a ż d y  d o ro s ły  cz ło w iek ,

3. że g łę b o k o  w  d u szę  m u z a p ad a  k ażd e  d o b re  
i k a ż d e  złe  s ło w o ,

4. że  p a m ię ta  sw e  k rz y w d y  i sw e  rad o śc i 
i m o cn o  o d czu w a  w d z ię c z n o ść  lu b  u razę .

Je ż e li te  p ra w d y  B ęd z ie sz  p a m ię ta ć , to  d o ­
m y ślisz  się  ła tw o , ż e  po :

1. m u sz isz  z aw sze  b y ć  d la  d z ie c k a  s p ra w ie ­
d liw a i n ie  w y w ie ra ć  n a  n ieg o  sw e g o  z łeg o  
h u m o ru  i sw e j z łośc i,

2 . o b c h o d z ić  s ię  z n iem  ja k  z cz ło w iek iem  
g o d n y m  sz a c u n k u , a w ięc  n ie  b ić , n ie  w y ­
m y śla ć , n ie  p o p y c h a ć , n ie  p o n ie w ie ra ć ,

3. o b iecy w ać  m u  ty lk o  to , co  is to tn ie  m o żesz  
m u  d ać , a n ie  zb y w ać  o b ie tn icam i, k tó ry c h  
n ie  m asz  z a m ia ru  an i m o żn o śc i d o trz y m a ć ,

4. być w y ro z u m ia łą  d la  je g o  w ad , w y n ik a ją c y c h  
z je g o  n ie d o św ia d c z e n ia  i m ło d e g o  w iek u ,

5. b y ć  m u  p rz y ja c ie lem  i d o ra d c ą , a n ie  w ła d z ą

k a rzącą ,
6 . p a m ię ta ć  zaw sze , że  dz ieck o  n ie ra z  n ie  k ła ­

m ie , ty lk o  n ie  p a m ię ta , n ie  o sz u k u je , ty lk o  
n ie  u m ie  d o trz y m a ć  o b ie tn icy .

Z a r z ą d :
'(—) S ta ro s ta  d r. S io k a ło , p re z e s .

(— ) Ja n k o w s k i, w ic e p r . (— ) S ta c h o w ia k , se k r . 
( —) Z a m o rsk i, sk a rb n ik .

Nowy szef protokółu dyplomatycznego
W a r s z a w a ,  11 . 9. N a  m ie jsce  p . P rz e ź ­

dzieck i eg o , m ia n o w a n e g o  p o s łe m  w  R zy m ie , 
szefem  p ro to k ó łu  d y p lo m a ty c z n e g o  z o s ta ł  K a ro l 
R o m e r , d o ty c h c z a so w y  sz e f  w y d z ia łu  p o łu d n io ­
w e g o  M. s .  z . .

Waldemaras oskarża Polskę !
G e n e w a ,  10 . 9. W a ld e m a ra s  z a k o m u n ik o ­

w a ł p ra s ie  te k s t  o d p o w ie d z i litew sk ie j n a  z a p ro ­
szen ie  p rz y s tą p ie n ia  do  p a k tu  p a ry s k ie g o . W  o d ­
p o w ie d z i te j o sk a rż a  on  P o lsk ę  o p o g w a łc e n ie  
t ra k ta tu  su w a lsk ie g o  p rz e z  z a jęc ie  W iln a ,



Z ia n ie  Związku M u l i t e m  Rezerwy 
Ziem Zatli. ftzplitei Polskiej

W e  c z w a rte k , d n ia  6  w rz e śn ia  rb ., w  sa li p. 
J a ro c k ie g o  p rz y  u licy  M a sz ta la rsk ie j w  P o zn an iu  
o d b y ło  s ię  p le n a rn e  z e b ra n ie  tu t. K o ła  Z w iązk u  
P o d o fic e ró w  R e z e rw y  Z ie m  Z a ch o d n ich  R z e c z y ­
p o sp o lite j P o lsk ie j p rz y  n ad zw y cza j licznym  u d z ia le  
cz ło n k ó w .

P o  z a g a je n iu  ze b ra n ia  i p o w ita n iu  p rz e z  p rz e ­
w o d n ic z ą c eg o  p. K a sp ro w ic z a  ta k  cz ło n k ó w , ja k  
i liczn ie  p rz y b y ły c h  g o śc i o ra z  p o  o d czy tan iu  
p r o to k ó łu  z o s ta tn ie g o  z e b ra n ia  n a s tą p iło  w p ro ­
w a d z e n ie  n o w o  p rz y ję ty c h  cz ło n k ó w .

N a s tę p n ie  p . K asp ro w ic z  w y g ło s ił b a rd z o  in ­
te re s u ją c y  w y k ła d  o sz p ie g o s tw ie , k tó ry  n a g ro ­
d zo n o  o k la sk a m i, p o c z e m  p rz y s tą p io n o  d o  s p ra ­
w o z d a ń  z w y cieczk i fam ilijne j do  S ta ro lę k i  o raz  
z o b c h o d u  5 -cio lecia  T o w . U c z e s tn ik ó w  P o w s ta ­
n ia  im . Ign . P a d e re w sk ie g o .

P o n a d to  p rz e w o d n ic z ąc y  sk ła d a ł sp ra w o z d a n ie  
z o b c h o d u  u ro c z y s to śc i K o ła  S ie ra k ó w  n. W a rtą . 
Z o s ta tn ie g o  w y n ik a ło , że  ta m t. K o ło  d z ięk i in ­
te n sy w n e j d z ia ła ln o śc i p re z e s a  p. K a rg e g o , ro z ­
w ija  s ię  b a rd z o  p o m y śln ie  i ro k u je  n a jle p sz e  
n a d z ie je  n a  p rz y sz ło ść .

P rz y b y łe g o  n a  sa lę  p r e z e s a  Z w ią z k u  p a n a  
C h ro śc iń sk ie g o  p o w itan o  p rz e z  p o w s ta n ie  z m ie jsc , 
p rz y s tę p u ją c  ró w n o c z e śn ie  do  o m ó w ie n ia  sp ra w y  
p o łą c z e n ia  * się  z O g ó ln y m  Z w ią z k ie m  P o d o fic e ­
ró w  R e z e rw y  z s ie d z ib ą  w  W a rsz a w ie .

P o  w y s łu c h a n iu  w y ja śn ie ń  p re z e s a  Z w ią z k u  
p . C h ro śc iń sk ie g o  o raz  p o  w y c z e rp u ją ce m  s p r a ­
w o z d a n iu  z a rz ą d u  n a s tą p iła  b a rd z o  ży w a  d y sk u s ja , 
z k tó re j w y n ik a ło , że  m ie jsc o w e  K o ło  n ig d y  n ie  
zg o d z i s ię  n a  p o łą c z e n ie  z O g ó ln y m  Z w ią z k ie m  
P o d o fic e ró w  R e z e rw y  z s ie d z ib ą  w  W a rsz a w ie , 
p o n ie w a ż  w  sz e re g a c h  je g o  z n a jd u ją  się  żydzi, 
k tó ry c h  w  m y śl s ta tu tu ' O . Z . P . R . p rz y jm u je  
s ię  n ad a l. —  U p rz y to m n io n o  so b ie , że  z a w a rc ie  
z n a jo m o śc i z ja rm u łk a m i i ch a ła tam i n a  ew tl. 
z jeźd z ie  w  W a rsz a w ie  n ie  p rz y n io s ło b y  Z w ią z ­
k o w i z a p e w n e  ż a d n y c h  k o rz y śc i, lecz ra c z e j z a ­
m ie n iło b y  Z w ią z e k  w  ja k ie ś  ju d e o  -  p o lsk ie  to w a ­
rz y s tw o . Z w a ż y w sz y  p o z a te m , że  O . Z . P . R. 
a n g ażo w a ł s ię  w  czasie  w y b o ró w  p o lity c z n ie , 
w z y w a ją c  do  g ło so w a n ia  n a  l is tę  B e-B e , co nie 
licu je  z a p o lity c z n y m  c h a ra k te re m  tu t. Z w iązk u , 
d a le j, ż e  w sp ó łp ra c u je  on  z o g an izac jam i n o szą - 
cem i t ło  p o lity c z n e  ja k  n p . ze  S trz e lc e m , je d n o ­
g ło śn ie  p o s ta n o w io n o  z e rw a ć  w sze lk i k o n ta k t 
z O . Z . P . R .

W  u c h w a lo n e j rezo lu cy j w e z w a n o  z a rz ą d  
Z w ią z k u  do  p rz e p ro w a d z e n ia  o d p o w ie d n ie j r e o r ­
g an izac ji, k tó ra b y  u n ie m o ż liw iła  k re c ią  ro b o tę  
p e w n y c h  je d n o s te k .

W  w o ln y ch  g ło sa c h  d o w ied z ian o  s ię , że  tu t. 
„ P rz e g lą d  P o ran n y ,, p rz y p u sz c z a ln ie  w  p o ro z u ­
m ien iu  ż p e w n y m i czy n n ik am i, w y sy ła  d o  poza- 
m ie js c o w y c h  K ó ł p o  20 e g z e m p la rz y  te g o  p iśm i- 
d e łk a , chcąc  z a p e w n e  o d n o śn e  k o ła  p o d n ie ść  na 
„ d u c h u “. —  S ą d z ić  je d n a k ż e  n a leży , ż e  c z ło n k o ­
w ie  z te g o  sk o rz y s ta ją  i w  ra z ie  p o trz e b y  z ro b ią  
o d p o w ie d n i u ży tek .

P o  o m ó w ie n iu  k ilk u  sp ra w  n a tu ry  o rg a n iz a ­
cy jn e j i p o  o d śp ie w a n iu  „ R o ty “ p rz ew o d n iczący  
so lw ó w a ł p o d n io s łe  ze b ra n ie  h a s łe m  „ Je d n o ść “.

Walka z alkoholizmem
W a r s z a w a ,  9. 9. S ta ty s ty k a  d e p . s łu żb y  

z d ro w ia  M. S . W e w n . w y k a z u je , że  zg o d n ie  
z u s ta w ą  a lk o h o lo w ą  z 1920 r . p rz e p ro w a d z o n o  
g ło so w a n ie  w  sp ra w a c h  p ro h ib ic ji w  239 gm in ach .

W  195 g m in ach  lu d n o ść  w y p o w ie d z ia ła  s ię

TAJEMNICE
DWORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
P R Z E K Ł A D  Z  F R A N C U S K I E G O

171)  ( C i ą g  d a l s z y )

—  T en  Zora Bej jest. to  ów  oficer, którego wy­
różniła Angielka, Miss Sara S tradford ? —  zapytał 
M ahm ud Pasza.

— T ak  miłościwy panie! —  odrzekł śm iejąc się
R aszyd. —  Zora Bej został przyłączony do ciała dy­
plom atycznego i m a zajm ować się jako  wojskowy 
attaché, tak brzm i papier . 0 _ . ,

__ Czy nie wspominałeś mi, źe Miss Sara S trad ­
ford odgryw a w Londynie tajem ną, w ażną rolę?

__ Do usług, miłościwy panie. M iss S tradford
je s t  dyp lom atką  z powołania, k tó ra  jed n ak  swoje dy­
plom atyczne intrygi przedewszystkiem  wyzyskuje n a  
swoją w łasną korzyść — odpowiedział Baszyd —  
wczoraj w łaśnie otrzym ałem  bliższe w yjaśnienie o jej 
czynnościach i je j stosunkach. Co do jej przeszłości 
nikt w łaściw ie nic nie wie, albo raczej n ik t nic wiedzieć
nie może. , , , .

__ Przeszłość nas nic m e obchodzi, muszyrze
Raszydzie, patrzm y n a  chw ilę obecną.

—  Obecnie Miss Stradford odgryw a dosyć zna­
czną rolę. J e s t  ona, ja k  m i poufnie doniesiono, na j­
bardziej w pływ ow ą oblubienicą angielskiego ministra, 
jed n ak  lady S tradford nie zadawalnia się tern powo­
dzeniem. Doniesiono mi, że ona zalicza także do 
sw ych zdeklarow anych w ielbicieli przebyw ającego w 
Londynie francuskiego posła.

—  Także francuskiego posła? —  zapytał zdzi­

za z a k a z an ie m  sp rz e d a ż y  a lk o h o lu , p rzy czem  
w  166 zak az  te n  ju ż  p rz e p ro w a d z o n o .

Zakończenie sesji Rady Ligi 
Narodów

G e n e  w a ,  8 . 9. D z iś  z a k o ń c z y ła  się  51 sesja  
R a d y  L ig i N a ro d ó w , p rz y c z e m  p rz e m ó w ie n ie  p o ­
ż e g n a ln e  w y g ło s ił p rz e w o d n ic z ąc y  o b ecn e j sesji 
P ro c o p e .

P rz e d  k o ń cem  p o s ie d z e n ia  m im o  w y ra ź n e g o  
p ro te s tu  i o b sz e rn e j k ry ty k i  w y g ło sz o n e j p rzez  
W a ld e m a ra sa . R a d a  p rz y ję ła  je d n o g ło ś n ie  s p ra ­
w o z d a n ie  w  sp ra w ie  s z k ó ł lite w sk ic h  n a  ziem i 
w ile ń sk ie j.

W  czas ie  d y s k u s ji  m . in. z a b ra ł g ło s  m in . 
B ria n d , k tó ry  u z n a ł sp ra w o z d a n ie  za  zu p e łn ie  
n e u tra ln e  i p o d k re ś la ją c  d o b rą  w o lę  L itw y  i P o lsk i,

w y ra z ił n a d z ie ję  ż e  o b a  p a ń s tw a  z a ró w n o  w  te j 
sp ra w ie , ja k  ró w n ie ż  w  p o z o s ta ły c h  sp ra w a c h  
d o jd ą  do  p o ro z u m ie n ia  w  n a jb liż szy ch  ro k o w a ­
n iach  b e z p o ś re d n ic h .

Zaginieni lotnicy angielscy
L o n d y n ,  8 . 9. J a k  d o n o s i a n g ie lsk ie  m in i- 

s te r ju m  lo tn ic tw a , do  d n ia  d z is ie jsz e g o  n ie m a  ż a ­
d n e j w iad o m o śc i o trz e c h  lo tn ik ach  an g ie lsk ich , 
k tó rz y  w  dn iu  5 w rz e śn ia  w y s ta r to w a li n a  sa ­
m o lo c ie , n a leżący m  do F lu g z e u g m u tte rsc h iff  
„ A rg u s “ .

W sz e lk i ś la d  sa m o lo tu  zag in ą ł, a p o sz u k iw a ­
n ia  k tó re  p o d ję ły  w ła d z e  m a ry n a rk i i lo tn ic tw a , 
d o ty ch czas  n ie  d a ły  ż a d n e g o  w y n ik u .

P rz y p u sz c z a  się , że lo tn icy  w p ad li do  m o rza  
P ó łn o c n e g o  i u to n ę li.

O b y w a te le  ! O b y w a te lk i !
Z i e m i o m  Z a c h o d n i e j  P o l s k i  g r o z i  n a j a z d  ż y d o w s k i

K ochaj P o lsk ę ! W  ty c h  d w ó c h  s ło w ach  
s tre sz c z a  s ię  c a ła  id e o lo g ja  Z w ią z k u  S a m o o b ro n y  
S p o łe c z n e j „ R o z w ó j“. W  ty m  d u c h u  i p o d  ty m  
h a s łe m  p ra c u ją  ró w n ie ż  w sz y s tk ie  in n e  n a ro d o w e  
s to w a rz y sz e n ia  s p o łe c z n e , a c z k o lw ie k  k ażd e  z n ich  
d la  s p e łn ie n ia  ró ż n y c h  zad ań .

K o ch a jąc  P o ls k ę  trz e b a  ta k ż e  u m ieć  i chcieć  
b ro n ić  J ą  p rz e d  g ro ż ą c e m i n ie b e z p ie c z e ń s tw a m i. 
N am  d zisia j n ie w o ln o  je s z c z e  sp o c z y w a ć  n a  lau rach , 
g d y ż  największy wróg nasz dotąd jeszcze nie- 
zwalczony. S tra s z liw y m  cu d e m  i m ę c z e ń s tw e m  
m iljo n ó w  o d z y sk a n ą  n ie p o d le g ło ść  P o lsk i u ja rz m ić  
chcą  z p o w ro te m  n ie ty lk o  o b y d w a j n a s i w ro g o ­
w ie  h is to ry c z n ie . S to k ro ć  s iln ie j b ro n ić  P o lsk ę  
m u sim y  p rz e d  p o tę ż n y m  w ro g ie m  w e w n ę trz n y m , 
k tó ry  z a g a rn ą w sz y  p a so ż y tn ic z o  w sz y s tk o  z ło to  
i b o g a c tw a  P o lsk i, o s ia d łsz y  m ro w ie m  n asze  m ias ta  
i m ia s te c z k a , d ąży  do  za ż y d z en ia  W ie lk o p o lsk i 
i P o m o rz a  i do  z a m ie n ie n ia  P o lsk i w  Ju d e o -  
P o lsk ę .

A  s iła  je g o  p o tę ż n a . D z ięk i n a sze j s łab o śc i 
c h a ra k te ró w , z p o w o d u  b ra k u  p o czu c ia  g o d n o śc i 
n a ro d o w e j w  n ie u św ia d o m io n y c h  m asach  n a ro d u  
i w s k u te k  n asze j n ie w ia ry  w  w ła s n e  s iły , z d o b y w a  
ten  s tr a s z n y  w ró g  d la  s ieb ie  co raz  to  n o w sze  
p rz y w ile je  i k o rz y śc i g o s p o d a rc z e  i p o lity czn e , 
a  n a s  P a n ó w  w e  w ła sn y m  K ra ju , sp y ch a  co raz  
siln ie j do  ro li n ie w o ln ik ó w  i p a ro b k ó w . T e n  
w ró g  p e łe n  ja d u  i n ien aw iśc i b luźn i ja w n ie  i p iw a  
w  o b licze  m a je s ta tu  N a jja śn ie jsz e j R z e c z y p o sp o ­
lite j, s ie je  a n a rc h ję , d e p ra w u je  d u sz ę , g w ałc i p o ­
w a g ę  P a ń s tw a  i U rzęd ó w .

A  za te m  w ro g ie m  sto i w  su k u rs ie  z o rg a n i­
z o w an a  p o tę g a  a n o n im o w e g o  m o c a rs tw a  ca łeg o  
św ia ta .

N asza  o b ro n a  to  z a sz e re g o w a n ie  się  w s z y s t­
k ich  o b y w a te li p o d  h a s łe m  „Swój do Swege po 
Swoje“, a n asza  b ro ń  to  u n a ro d o w ie n ie  k u p ie c tw a , 
h an d lu , rz e m io s ła , p rz e m y s łu , ro ln ic tw a  i k a p ita łu , 
a  z w y c ię s tw o  p o  n asze j s tro n ie  p rz e z  p o p ie ra n ie  
k ra jo w e g o  p rz e m y s łu .

A  je ż e li h a s ło  ro z w o jo w e  „ S w ó j do  S w e g o  
po  S w o je “ n ie m a  s ta ć  się  ty lk o  fraze sem , a le  m a 
być z a sa d ą  n a c z e ln ą  p ro g ra m u  u n a ro d o w ie n ia  a 
śc iśle j —  ó d ży d zen ia  h a n d lu  i p rz e m y s łu , trz e b a , 
ab y śm y  w z a je m n ie , k u p cy  p o lsc y  i k o n su m e n c i, 
h a s ło  to  uznali z a  o b o w ią z e k  n a ro d o w y  i b e z ­
w z g lę d n ie  p rz e s trz e g a li  je  w  ży c iu  co d z ien n em .

K ażd y  u czc iw y , św ia d o m y  P o la k  w in ien  te d y  
p o p ie ra ć  ty lk o  f irm y  p o lsk ie  i c h rz e śc ijań sk ie  
p o m n ą c , że  k aż d y  g ro sz  z a n ie s io n y  do  o b ceg o  
je s t  d z ia ła n ie m  n a  k rz y w d ę  N a ro d u , j e s t  o g n iw em

wiony M ahmud P asza  —  isto tn ie, ta  lady zdaje się 
gonić bardziej za przygodam i, ja k  za miłością.

—  Za. pozwoleniem, m iłościw y panie —  rzekł 
Raszyd z dwnznaczym uśmiechem. —  J a  sądzę, że 
lady owej najbardziej chodzi o dyplomatyczne intrygi 
i sądząc po w szystkiem , działa tylko na zlecenie trze­
ciego,

—  J e s t  to  w iadom e?
—  To są  tajem nice, miłościwy panie. N aw et 

mój szpieg, k tó ry  się bardzo zręcznie bierze do dzieła 
i przed którym  coś ta k  ła tw o się nie ukryje, nie był 
w możności dociec, k to  je s t  ten  trzeci, k tóry  w łaści­
wie ukryty  je s t  za lady S tradford i jej krokam i kie­
ruje, 0  tyle jest pew nem , że angielski m inister nie 
wie nic o tym , k tóry  je s t  sprężyną główną wszystkich 
kroków  lady... francuski poseł nic znów nie wie 
o angielskim m inistrze.

—  Istotnie, ta  lady to zręczna in try g an tk a  ! — 
przyznał wielki wezyr, byłby to  może krok połączony 
z w ażnem i bardzo następstw am i, gdybyśmy tę lady 
dla siebie zjednali i to przez tego, którego papiery  
mi w łaśnie tu ta j przedstawiłeś.

—  Jeżeli jego roztropność w yrówna ważności 
zadania —  dodał myszyr Raszyd.

—  Chodzi o próbę Pow iadano  mi, że owa. 
Angielka objawiła życzenie spotkania się z tym  m ło­
dym Bejem na innej drodze i że przez tę  inną drogę 
rozum iała  dyplom ację; m ożna się domyślać! Czy 
Zora został tu  w ezw any?

—  B ezw ątpienia czeka już w przedpokoju.
—  Jeżeli jest zręczny i śm iały , może być nam  

bardzo pożyteczny właśnie w Londynie —  ciągnął dalej 
wielki wezyr —  jeżeli postara się uchwycić nici w  
swoje ręce i nie pozwoli zw rócić z siebie narzędzia lady.

do  ła ń c u c h a  n iew o li i za leżn o śc i e k o n o m ic z n e j 
o d  ż y w io łu  p o lsk o śc i o b cem u . H a s ło  to  n a k ła d a  
ró w n ie ż  ta k ie  sa m e  o b o w ią z k i n a  c a łe  k u p ie c tw o  
p o lsk ie  w  s to su n k u  d o  h u r to w n ik ó w  i p o ś re d n i-  
k ó w  obcych .

K u p iec  p o lsk i, k o n k u ru ją c  z k u p c e m  n ie p o l­
sk im , n ie c h rz e śc ija ń sk im  w in ie n  s ta ra ć  s ię  z y sk a ć  
zau fan ie  k iije n ta  p o lsk ie g o , z je d n a ć  go  i zad o w o lić  
d o b ro c ią  to w a ru , rz e te ln o śc ią  m ia ry , uczc iw ą , n ie ­
w y g ó ro w a n ą  cen ą  i s ta ra n n ą , u p rz e jm ą  o b s łu g ą .

O to  s ą  g łó w n e  z a d an ia  „ R o z w o j u “, lecz 
sp e łn ią  s ię  o n e  ty lk o  w te d y , g d y  cały Naród, 
wszystkie jego warstwy, wszystkie organizacje 
i wszystkie partje, w pełnem zrozumieniu, gro­
żące j Polsce niewoli gospodarczej, a wraz z nią 
politycznej — dłoń sobie podadzą do wspólnej 
i zgodnej pracy wyzwoleńczej.

O sta tn i ju ż  tia to  czas . N iech  to  w o ła n ie  
leci sz y b k o , g ło ś n e  i p o tę ż n e  ja k  p io ru n  i zbu d z i 
ty c h , co w p ra w d z ie , ju ż  n ie  śp ią , a le  n ie  m a ją  
je sz c z e  o d w a g i czynu , ja k o  lu d z ie  m a łe g o  ducha .

U w ie rz m y  raz  w re sz c ie , w e  w ła sn e  s iły  — 
o d łączm y  s ię  b ez w z g lę d n ie  i s ta n o w c z o  o d  te g o  
w ro g ie g o  d la  P a ń s tw a  i K o śc io ła  ż y w io łu . P o ­
m n ijm y , że  k aż d y  g ro sz  w  je g o  rę c e  o d d a n y  je s t  
z a p rz e d a n ie m  w łasn e j O jc z y z n y . N ie  s ie jem y  
n ie n a w iśc i do  „ w y b ra n e g o  n a ro d u “ . Ż y c z y m y  
m u  ze  se rc a , by  m ia ł w ła s n e  p a ń s tw o  i w ła sn ą  
o jczy zn ę  —  czy  w  P a le s ty n ie , czy  te ż  w  k ra ju  
C h a z a ró w  —  a le  n ie  w o ln o  n am  d o p u śc ić , b y  on  
z a k ła d a ł sw e  p a ń s tw o  i s w ą  o jc z y z n ę  n aszy m  
k o sz tem  w  P o lsce .

Id ź m y  w ięc w sz y sc y  sp o łe m  p o d  sz ta n d a re m  
n a ro d o w e m  k u  zd o b y c iu  p ra w d z iw ie  w o ln e j i n ie ­
p o d le g łe j  P o lsk i. Nienawidzimy żydów — ale 
kochamy Polskę i d la te g o  m u s im y  P o lsk ę  b ro n ić . 
T o  je s t  n a szem  św ię ty m  o b o w ią z k ie m . Stoimy 
na platformie bezpartyjnej i dlatego spodziewamy 
się, że wszyscy obywatele różnych przekonań 
politycznych ja k  je d e n  m ąż  —  z a p isz ą  s ię  na 
c z ło n k ó w  n aszy ch , d o p o m o g ą  n a m  do  z a k ła d a n ia  
o d d z ia łó w  i p rz e s trz e g a ć  b ę d ą  h a s ło  ro z w o jo w e  
„ S w ó j do  S w e g o  p o  S w o je “ . N ie w o ln o  z a p o ­
m inać , że  w  jed n o śc i j e s t  s iła , a w sile  j e s t  p o tę g a  
n a ro d o w a .
Z a rz ą d  Z w ią z k u  S a m o o b ro n y  S p o łe c z n e j „ R o z w ó j“ 
D y re k c ja  O k rę g o w a  w  P o z n a n iu , A le je  M arc in ­

k o w sk ie g o  24. T e ł. 30-67.
(— ) p o s e ł K a r o l  R z e p e c k i ,  p re z e s .

(— ) W ł a d y s ł a w a  K r z y ż a g ó r ś k a ,  s e k re ta rk a .
(— ) re d . S  t. T . K a c z m a r e k ,  d y re k to r .

—  W takim  razie, sądzę, trzeba być bardzo 
w tajem niczonym  w  in tryg i dworskie. L ady  kokietuje 
trzech wpływowych dygnitarzy , nie kochając żadnego, 
tylko, by przez nich sam a mogła panować, świetnie.., 
a  jak je s t  zręczna, najlepiej m ożna widzieć z tego, że 
żaden z tych z pewnością rozumnych i doświadczo­
nych panów  nic o drugich  nie wie, a  n aw et ich się 
nie domyśla. O w  tedy, którego lady kocha, przez 
n ią  owych innych opaftuje tak , że ona tego nie spo­
strzeże.

—  Czy nie wiadomo, kto je s t  trzeci ?
—  Żałuję, miłościwy panie, że zdający relację 

pomimo wszelkich usiłow ań nie mógł się o tem  do­
wiedzieć.

—  To dow ie się  o tem  Zora Bej!... Poproś go 
tu taj, zaraz  się z nim  rozmówię.

M uszyr w yszedł do przedpokoju i przyprowadził 
Zora Beja, k tóry  się elegancko ukłonił wielkiemu we­
zyrowi.

—  Mój dzielny Beju —  rzek ł do niego M ahmud 
P asza — zbliżył się czas, kiedy życzenie twoje speł­
nić się może i zamienisz pałasz n a  pióro.

—  Przyjem ną mi będzie ta  zam iania miłościwy 
panie! —  odpowiedział Z ora Bej. —  D aw no już  wzdy­
cham  za chwilą, w  k tó re j będę mógł w stąpić do dy­
plomacji.

—  Nie zerwiesz jednak  zupełnie z twemi zdol­
nościam i woj ennem i —  ciągnął dalej w ielki wezyr. 
—  Postanow iliśm y mianować cię wojskowym attache 
przy jak im  poselstwie !... Przypom ina m i się, że daw ­
niej zrobiłeś tu  znajom ość ze znakom itą dam ą an ­
gielską.

—  Zadziwia m nie ten  dowód niezasłużonego za­
interesow ania się, miłościwy panie!



~ K R O N I K A Po J. zjeździe propagandowym in wal., wdów i sierot
wojennych w Wągrowcu

W  u b ie g łą  n ied z ie lę  o d b y ł s ię  w  m ieśc ie  
n a szem  I. z jazd  p ro p a g a n d o w y  Z w ią z k u  Inw ali­
dów , w d ó w  i s ie ro t w o jen n y ch  na p o w ia t W ągro­
w iec ki.

O  g o d z in ie  7-еj ra n o  n a s tą p iła  z b ió rk a  p rzy  
s ta c ji k o le jo w e j, p o czem  u d an o  s ię  w  p o ch o d z ie  
z o rk ie s tr ą  in w a lid zk ą  z B y d g o sz c z y  i s z ta n d a ra ­
m i K o ła  In w a lid ó w  z G o ła ń c z y  o ra z  m ie jsc o w e ­
go  K o ła  n a  cze le , do lo k a lu  p o s ie d z e ń  p . W ie - 
rz e je w sk ie j p rz y  T a rg o w isk u .

O  g o d z . 10,15 n a s tą p ił w y m a rsz  do  k o śc io ła  
fa rń e g o  n a  n a b o ż e ń s tw o , p o czem  z ło ż o n o  p rzy  
p o m n ik u  p o le g ły c h  b o h a te ró w  p ię k n y  w ien iec . 
N as tąp ił p o w ró t n a  sa lę  p. W ie rz e je w sk ie j, gd z ie  
o g o d z . 12- te j o d b y ło  s ię  o tw a rc ie  z jazd u , k tó re ­
go  d o k o n a ł m ie jsc , p re z e s  p . N ap iecy k , w ita jąc  
p rz e d s ta w ic ie la  m ia s ta  p . ra d c ę  S z y sz k ę , p rz e d ­
s taw ic ie li p ra s y  re d . K u b an k a  i B o n o w sk ie g o  
o ra z  w sz y s tk ic h  p rz y b y ły c h  in w a lid ó w  i gości.

P rz e w o d n ic tw o  z e b ra n ia  o b ją ł ra d c a  m ie jsk i 
p . S z y sz k a  i o d c z y ta ł p o rz ą d e k  o b ra d .

P . p o s e ł B ig o ń sk i z B y d g o sz c z y  w y g ło s ił 
re fe ra t, k tó ry  t rw a ł p rz e sz ło  g o d z in ę . P re le g e n t 
p rz e d s ta w ił  w  tre śc iw y c h  s ło w a c h  za ło ż e n ie  Z w . 
In w a lid ó w  W o je n n y c h  o ra z  tru d n e  w aru n k i p racy  
o rg a n iz a c y jn e j, w y ra ż a ją c  żal z p o w o d u  m a łe g o  
z a in te re so w a n ia  się  sp o łe c z e ń s tw a  lo se m  in w a li­
d ó w  w o je n n y c h , k tó rz y  w  o b ro n ie  k ra ju  i s p o łe ­
c z e ń s tw a  p o n ie ś li k a le c tw a . T o  te ż  zan o si g o rą c y  
a p e l do  p rz e d s ta w ic ie li p ra s y  i sp o łe c z e ń s tw a , 
a b y  za ję li s ię  n a le ż y c ie  lo se m  inw alid ó w .

N a s tę p n ie  m ó w ił o u s ta w ie  in w a lid zk ie j, r e n ­
tach  o ra z  o k o n c e s ja c h , do  k tó ry c h  m a ją  p ie r ­

w sz e ń s tw o  inw alidzi, lecz w  o trz y m y w a n iu  ich 
n a p o ty k a ją  na u tru d n ie n ia  ze  s tro n y  w ład z , k tó re  
w  w ie lu  w y p a d k a c h  p rz y z n a ły  k o n c e s je  ży d o m , 
co  je s t  b a rd z o  sm u tn e . P rz y  k o ń cu  re fe ra tu  a- 
p e lu je  do  w sz y s tk ic h  in w alid ó w , n ie n a leżący ch  
je sz c z e  do  Z w iązk u , a b y  do  te g o ż  w stę p o w a li, 
c e lem  p ro w a d z e n ia  w y d a tn ie jsz e j p ra c y  n a d  p o ­
p ra w ą  b y tu  i w y w a lczen iu  s łu szn y ch  p ra w  in w a ­
lid zk ich . P re le g e n ta  n a g ro d z o n o  b u rz ą  o k la sk ó w .

P . p rz e w o d n ic z ąc y  o d c z y ta ł n a d e s ła n e  te le ­
g ra m y  g ra tu la c y jn e  o d  C z y te ln i K o b ie t z W ą ­
g ro w c a  i p. d r. K u liń sk ieg o , po czem  życząc  Z w . 
In w alid ó w  W o je n n y c h  ja k  n a jle p sz e g o  ro z w o ju  
z a m k n ą ł p o s ie d z e n ie , w zn o sząc  o k rz y k  na cześć  
in w a lid ó w  w o jen n y ch .

S e k re ta r z  p o w ia to w y  p. J e z ie rs k i  p rz y jm o w a ł 
z g ło sz e n ia  licznych  in w a lid ó w  na cz ło n k ó w .

M ięd zy  godz. 12 a 1 k o n c e r to w a ła  o rk ie s tra  
in w a lid zk a  d o ść  u d a tn ie  n a  ry n k u . B y ł to  p ie r ­
w szy  k o n c e rt, k tó ry  Z w ią z e k  Inw . u rz ą d z ił  d la  
p u b liczn o śc i. M oże  w  p rz y sz ło śc i i in n e  to w a - ' 
rz y s tw a  p ó jd ą  ty m  ślad em .

O  g o d z . 3 p o  p o ł. n a s tą p ił  w y m a rsz  do  s trz e l­
n icy  p. Z ja w iń sk ie g o , g d z ie  w  c ien is ty m  p a rk u  
o d b y ł s ię  k o n c e rt, s trz e la n ie  do  ta rc z y  o p re m je , 
licy tac je , s p rz e d a w a n ie  k w ia tk ó w  i in n e . G ości 
n ie z b y t d u żo . W ie c z o re m  o d b y ła  się  zab aw a  
ta n e c z n a  w  sali.

Z ja z d  o d b y ł s ię  za  s ta ra n ie m  m ie jsco w eg o  
p re z e s a  p . N a p ie c y k a , a szczeg ó ln ie j s e k re ta rz a  
p . J e z ie rs k ie g o , k tó ry  c z u w a ł n a d  p o rz ą d k ie m  
c a łe g o  z jazd u .

N a s tę p n a  le k c ja  k u rs u  łączn o śc i o d b ęd z ie  
s ię  w  c z w a rte k  o g o d z . 8 w ie c z o re m  w  sz k o le  
p o w sz e c h n e j. W  w o ln y ch  g ło sa c h  o m aw ian o  
s p ra w ę  zak u p u  n o w ej p iłk i i in n e . Z e b ra n ie  
solw ow ra ł p re z e s  o g o d z . 9.30 h a s łe m  „C ześć  
s p o r to w i“ .

Z tygodnia Obrony Powietrzej i Przeciwga­
zowej. W  so b o tę , 8 w rz e śn ia  o d b y ła  s ię  zab aw a  
ta n e c z n a  w  sali S trz e ln ic y  W ą g ro w ie c k ie j,  u rz ą ­
d zo n a  n a  L . O . P . P . p rz e z  tu t. filję  k o le ja rz y . 
P o c z ą te k  n a s tą p ił  o g o d z . 8 -e j w ie c z o re m . G o śc i 
b y ło  d o ść  d u żo . P rz y  k as ie  sp rz e d a w a n o  o d zn ak i 
n a  L . O . P . P . Z a b a w a  trw a ła  do  g o d z . 4 ran o .

W  n ied z ie lę , 9 w rz e ś n ia  o d b y ła  s ię  k w e s ta  
u liczna  n a  ce le  lig i o b ro n y  p o w ie trz n e j i p rz e c iw ­
g a z o w e j. P rz y  u s ta w io n y c h  s to lic z k a c h  s p rz e d a ­
w a n o  o d z n a k i i w y d a w n ic tw a , o ra z  p rz y jm o w a n o  
z a p isy  n a  c z ło n k ó w  L . O . P . P.

Akademickie Koło Pałuczan Student. U. P.
u rz ą d z a  w  so b o tę , 15 b m . d ru g ą  i o s ta tn ią  w  w a ­
k ac jach  le tn ic h  h e rb a tk ę  z tań cam i.

D o w ia d u je m y  się, że ze  w z g lę d u  n a  p rz y ja z d  
o rk ie s try  w ie c z o rn y m  p o c ią g ie m  p o z n a ń sk im , p o ­
c z ą te k  h e rb a tk i p rz e su n ię to  n a  g o d z . 8.30 w iecz.

Zebranie Komitetu „Tygodnia dziecka“ o d ­
b y ło  s ię  w  p o n ie d z ia łe k , 10 b. m . o g o d z . 5 po 
p o łu d n iu  w  S ta ro s tw ie , z a g a ił je  w ic e p re z e s  p. 
J a n k o w s k i, in sp . szk o ln y .

„ T y d z ie ń  d z ie c k a “ o d b ę d z ie  się  od n ied z ie li, 
16 b m . do  n ied z ie li 23 bm . w  k tó ry m  to  ty g o d n iu  
sp rz e d a w a n e  b ę d ą  n a le p k i i zn aczk i p ro p a g a n d o ­
w e  o ra z  u rz ą d z a n e  b ę d ą  w y c ie c z k i d la  dz iec i od  
6— 14 ła t. W  n ied z ie lę , 16 b m . o d b ęd z ie  s ię  n a ­
b o ż e ń s tw o  z n a u k ą  w  k o śc ie le  fa rn y m  o g o d z in ie  
8.30, w  k tó ry m  w e z m ą  u d z ia ł dz iec i szk o ln e . 
W ie c z o re m  o g o d z . 8 o d b ę d z ie  s ię  w  au li G im ­

n az ju m  o d c z y t p . p ro f . d r. R o m an a .
W  p o n ie d z ia łe k , 17 b m . o g o d z . 1-ej p o  p o ł. 

u rz ą d z a  K o m ite t w y c ie c z k ę  d la  dz iec i do  M o d rze - 
je w a , g d z ie  s ię  o d b ę d ą  ró ż n e  z a b a w y  i u ro z m a ­
icen ia . W  w to re k  w ie c z o rę m  o d b ę d z ie  s ię  w  
S ta c ji  O p ie k i n a d  M a tk ą  i D z ie c k ie m  p rz y  u licy  
K o śc iu szk i, sp e c ja ln y  w y k ła d  p. d r. L a sk o w sk ie g o  
d la  m a te k . W  n ied z ie lę , 23 bm . z n o w u ż  w y k ła d  
w  au li g im n az ja ln e j.

P rz e w o d n ic z ą c y  z a ch ęca ł o b e c n y c h  n a  p o ­
sied zen iu  p p . b u rm is trz ó w  i w ó jtó w  c a łe g o  p o ­
w ia tu , a b y  u rz ą d z a li w  sw o ich  m ie jsc o w o śc ia c h  
„ T y d z ie ń  dz ieck a"  z p ro g ra m e m , o d p o w ia d a ją c e m  
s to su n k o m  lo k a ln y m , p o c z e m  so lw o w a ł z e b ra n ie .

Zjednoczone Tow. Przemysłowców w Wą­
growcu na p o n ie d z ia łk o w e m  z e b ra n iu  p o s ta n o w iło  
n a  s k u te k  z a p ro sz e n ia  K o m ite tu  w y s ta w o w e g o  
w  R o g o ź n ie , w z iąć  g re m ja ln y  u d z ia ł w  z w ie d z e ­
n iu  w y s ta w y  w  p rz y sz łą  n ied z ie lę . B liższe  sz c z e ­
g ó ły  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

Rogoźno. (M ięd zy n a ro d o w e  za w o d y  w  p iłk ę  
n o żn ą). W  so b o tę  8 i w  n ied z ie lę  9 w rz e śn ia  
o d b y ły  s ię  w  R o g o ź n ie  n a  b o isk u  K. S . „ W e łn a “, 
m ię d z y n a ro d o w e  za w o d y  w  p iłk ę  n o ż n ą  p o m ię ­
d z y  I. d ru ż . S . V . „ H e rth a  1910" P iła  a I. d ru ż . 
K . S . „ W e łn a “ R o g o ź n o . W y n ik  z a w o d ó w  w  
so b o tę  2 : 0  n a  k o rz y ść  K . S . „ W e łn a “ R o g o ź n o , 

W  n ied z ie lę  o g o d z . 14-tej w y ru s z y ły  ob ie  
d ru ż y n y  z o rk ie s trą  p o n o w n ie  n a  b o isk o , o d b y ły  
się  z aw o d y  i to  z w y n ik ie m  k o ń c o w y m  4 : 0  na  
k o rz y ść  S . V . „ H e r th a “ P iła .

G o sp o d a rz e  g ra li b a rd z o  o sp a le , n ie  w y k o ­
rz y s tu ją c  d o b ry c h  m o m e n tó w , k tó re  w y zy sk iw a li 
g o śc ie . S ę d z io w ie  d o b rzy .

P u b liczn o śc i, ja k  n a  R o g o ź n o  b a rd z o  d u żo .

K A L E N D A R Z Y K
Ś r o d a ,  12 w r z e ś n i a .  G i d o n a  w .
W s c h ó d  s ł o ó c a  g o d z .  5 ,4 . Z a c h ó d  s i o ń c a 1 g o d z .  18 ,00 . 
W s c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  3 ,4 3 . Z a c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  16,08. 
C z w a r t e k ,  13 w r z e ś n i a .  E u g e n j i  p .
W s c h ó d  s ł o ń c a  g o d z .  5 ,6 . Z a c h ó d  s ł o ń c a  g o d z i n a  17,53. 
W s c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  4 ,2 7 . Z a c h ó d  k s i ę Ż 5rc a  g o d z .  17 ,01 . 
P i ą t e k ,  14  w r z e ś n i a ,  f  P o d w y ż s z n i e  K r z y ż a  ś w .
W s c h ó d  s ł o ń c a  g o d z .  5 ,7 . Z a c h ó d  s ł o ń c a  g o d z i n a  17 ,56 . 
W s c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  5 ,0 9 . Z a c h ó d  k s i ę ż y c a  g o d z .  17 ,53 .

Z pielgrzymki do Dąbrówki-Kościelnej. W
n ied z ie lę , d n ia  9 b m . o g o d z . 4,50 ra n o  w y jech a ły  
n a  o d p u s t  do  D ąb ó w k i-K o śc ie ln e j sp ec ja ln y m  
p o c iąg iem  p ie lg rz y m k i z k o śc io łó w  fa rn e g o  i po - 
k la sz to rn e g o . N a s tę p n ie  sz liśm y  o k o ło  1 i pó ł 
g o d z in y  p ie sz o , N a  sp o tk a n ie  n am  w y sz ły  liczne 
p ie lg rz y m k i, p rz y b y łe  ju ż  w  so b o tę  i w  n ied z ie lę , 
z  z a s tę p c ą  m ie jsc o w e g o  k s. p ro b o sz c z a , k tó ry  
p o w ita ł  k s. p ro b . W ró b le w sk ie g o  i w sz y s tk ic h  
p rz y b y ły c h  p ą tn ik ó w  u ro c z y s te m  p rz e m ó w ie n ie m , 

o czem  u d a liśm y  s ię  do k o śc io ła  n a  m sz ę  św . 
o  m sz y  św . w y c h o d z iliśm y  n a  sp o tk a n ie  p rz y ­

b y w a ją c y c h  je sz c z e  p ie lg rz y m e k . O k o ło  g o d z in y  
12-e j o d b y ła  s ię  u ro c z y s ta  p ro c e s ja  z w y s ta w ie ­
n iem  N ajśw . S a k ra m e n tu , w  k tó re j b ra ły  udzia ł 
w s z y s tk ie  p rz y b y łe  p ie lg rz y m k i. P o  p o łu d n iu  
o k o ło  g o d z . 2 -e j w  p o ż e g n a ln y c h  s ło w a c h  d z ię k o ­
w a ł m ie jsc , k s. p ro b o sz c z  w sz y s tk im  p rz y b y ły m  

ie lg rz y m k o m  ja k  i w ie rn y m  z a  ta k  liczn e  p rz y - 
y c ie  i p ro s ił, a b y  p rz y b y w a li co ro k  je sz c z e  

liczn ie j do  te g o  m ie jsca  św ię te g o , u d z ie la jąc  na- 
k o n ie c  b ło g o s ła w ie ń s tw a , p o c z e m  o p u szczać  p o ­
cz ę ły  m ie jsce  św ię te  p o sz c z e g ó ln e  p ie lg rz y m k i 
i w ie rn i. Z a u w a ż y ć  m o żn a  b y ło  licznych  k ra m a rz y , 
sp rz e d a ją cy c h  sw e  p ro d u k ty . B y liśm y  te ż  św ia d ­
k am i k rw a w e j b ó jk i, k tó re m u  k o n ie c  p o ło ż y ła  
p o lic ja . N a  o d p u s t ten  p rz y b y ło  do  D ą b ró w k i-  
K o śc ie ln e j k ilk a  ty s ię c y  o só b . O  g o d z in ie
2-ej w y ru sz y ła  n a sza  p ie lg rz y m k a  z D ą b ró w k i-  
K o śc ie ln e j, p o c z e m  p o  g o d z in ie  5-ej w y jech a li 
zn u żen i u p a łe m  p ie lg rz y m i z s tac ji K iszk o w o  
p rz y b y w a ją c  do  W ą g ro w c a  o g o d z . 5,45. N a 
d w o rc u  z g ro m a d z iła  s ię  liczn ie  p u b lic z n o ść , p rz y ­
b y ł  ta k ż e  k s. S ta sz a k . K s. p ro b . W ró b le w sk i 
z a p y ta ł —  g d z ie  lep ie j je c h a ć , czy  do  s tac ji K isz ­
k o w o  lu b  S ta w ia n y , u cz e s tn ic y  p ie lg rz y m e k  w y ­
p o w ied z ie li s ię  je d n a k  za  S ta w ia n a m i, p o czem  
ru sz o n o  z p ie śn ią  „ S e rd e c z n a  M a tk o “ do  k o śc io ła  
fa rn e g o , g d z ie  n a s tą p iło  zak o ń c z en ie . W -K .

Z ruchu K. S. „Nielba“. Z e b ra n ie  K . S . 
„ N ie lb a “ o d b y ło  się  w  s o b o tę  8 w rz e śn ia  o g o d z .
8,30 w ie c z o re m , k tó re  z a g a ił p re z e z  d rh . K u b a n e k . 
D rh . L e śn ia k  T a d e u s z  o d c z y ta ł p ro to k ó ł z  o s ta ­
tn ie g o  z e b ra n ia , k tó ry  p rz y ję to . N a s tę p n ie  d e ­
k la m o w a ł d rh . D y k b a n  W a le n ty  „ ja  i Ś w ia t“ 
p rz e z  K a z im ie rz a  B u k o w sk ie g o , k tó re g o  n a g ro ­
d z o n o  h u czn em i o k la sk a m i.

N a  c z ło n k ó w  p rz y ję to  p. K a c z m a rk a  W ła d y ­
s ła w a  i M ły ń czak a  A n to n ie g o .

N a  k a n d y d a ta  z g ło s ił  s ię  P rz y b y ł K az im ie rz .
N a s tę p n ie  u s ta lo n o  lis tę  z a w o d n ik ó w  n a  Ś w ię to  

P. W . i W . F ., k tó re  o d b ę d z ie  w  n ied z ie lę  16 
w rz e śn ia  w  W ą g ro w c u .

Z  p o w o d u  m ało  u c z ęszcza jący ch  n a  so b o tn ie  
w ie c z o ry  to w a rz y sk ie , z n ie s io n o  je  d o  p o ry  z i­
m o w e j. Z m ia n ę  lo k a lu  o d d a n o  za rząd o w i d o  z a ­
ła tw ien ia .

P re z e s  o d c z y ta ł z a p ro sz e n ie  K. S . „ W e łn a "  
z R o g o ź n a  n a  M ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  w  p iłk ę  
n o ż n ą  z d ru ż y n ą  S . V . „ H e r th a “ z P iły , k tó re  
o d b ę d ą  s ię  w  n ie d z ie lę  9 w rz e śn ia . U ch w alo n o  
w y s ła ć  k ilk u  c z ło n k ó w  d o  R o g o ź n a .

—  A ngielka ta , Miss S a ra  Stradford, należy do 
najbardziej wpływowych dam dyplom atek, mój dzielny 
Beju i je s t  moim obow iązkiem  zwrócić ci n a  to  u- 
w agę, że przez nią, jeżeli zręcznie się weźmiesz do 
rzeczy, bardzo prędko wtajemniczysz się w e  wszystkie 
se k re ta  i stosunki. Jed n ak  do tego po trzeb a  być p rze­
zornym  i  żebyś um iał lady zainteresować sw oją osobą; 
w zm iankuję ty lko  o tem, zostaw iając resztę  twemu 
sprytow i.

—  Lady je s t najprzyjem niejszą dam ą, jak ą  kiedy­
ko lw iek  poznałem , miłościwy panie i oddaw na pra­
gnąłem  znaleść sposobność, by ją  zobaczyć znow u! 
—  rzekł Zora.

—  Co do in teresów  porozum iesz się z naszym  
posłem  w Londynie —  mówił dalej w ielk i wezyr. — 
Masz pole dla siebie i d la  tego ła tw o  z nim  się po­
rozum iesz. Potrzebne pap iery  będą ci doręczone!... 
Kiedy zamyślasz wyjechać?

—  Zaraz, miłościwy panie, po za ła tw ien iu  je ­
szcze tu  w Stam bule spraw y honorow ej —  odrzekł 
Zora Bej. —  Chodzi o ukaran ie  fałszywego i podstę­
pnego zdrajcy!

—  Czy dużo zabierze czasu załatw ienie tej sprawy?
—  K ilka  dni tylko, poczem wyjadę z Stam bułu.
—  P ragnąłbym  przed wyjazdem tw oim  raz  je ­

szcze cię zobaczyć, bym m ógł ci oddać papiery. Czy 
nie m ożna załagodzić tej spraw y ?

—  Nie, miłościwy panie, ona m usi rozstrzygnąć 
się bronią.

—  Jakkolwiek przekonany jestem  o twej zręcz­
ności we w ładaniu bronią , to  jednak  je s t niebezpie­
czeństwo, że będziesz raniony i w ów czas nie będziesz 
mógł wyjechać.

Zora przekonał w ielkiego wezyra o nieodw ołal­

ności swego postanow ienia i nie w ym ieniając nazw i­
sk a  winowajcy, opow iedział m u o łotrow skim  postępku.

—  To było dzieło zem sty i nienawiści, k tórej 
powód je s t dla mnie niezrozum iały —  zakończył. — 
My trzej zostaliśm y zwabieni przez tę  nikczem ną 
in trygę  w  zasadzkę i przez su łtana , ja k  sobie pan 
przypomina, zostaliśm y n a  śm ierć skazani, następnie  
mnie i Sadi Bejowi k a ra  zam ieniona zosta ła  n a  wy­
gnanie...

—  I z  tego  wygnania powróciliście obydwaj zwy­
cięzcami —  dodał w ielki wezyr. —  N a nowem polu 
również znajdziesz sposobność do dania dowodów twej 
odwagi, przytom ności um ysłu i rozumu!... Papiery  
tw oje zo s tan ą  przygotow ane.

Z ora Bej został uw olniony i pożegnał w ielkiego 
wezyra z w łaściw ą sobie dw orską grzecznością, na­
stępnie udał się konno do Beglerbeg, gdzie pewny 
był spotkać się w  porę z H assanem  i Sadim.

Sadi P asza  n a  specjalnem posłuchaniu opowiadał 
w tym  dniu  sułtanow i i księciu Jussuffow i o przygo­
dach wojennych, a  H assan  otrzym ał krótki urlop, dla 
załatw ien ia  w mieście n iektórych in teresów .

Skoro Zora Bej przybył do Beglerbeg, zastał, po 
skończonej audjencji, Sadi Paszę w  pokojach zamku, 
zajm ow anych przez H assana.

Sadi nie wiedział, jak  m a  chwalić łaskaw e przy­
jęcie. jak iego  doznał zarów no od sułtana, jak  i księ­
cia Jussuffa.

—  W ięc nasz towarzysz H assan  istotnie je s t  u- 
lubieócem  su łta n a ?  —  zap y ta ł Zora,

—  Sułtan chce go ciągle widzieć przy swoim 
boku 1 Ju ż  to  zdaje się niepokoić bardzo su łtan a , że 
H assan  je s t  n a  kró tk im  urlopie, praw ie bardziej 
jednak  przyw iązał s ię  do niego książę Jussuff.

—  Tedy wszyscy weszliśmy n a  pierw sze stopnie 
do naszych celów, by módz wchodzić po nich dalej. 
W y obaj praw ie wyżej ja k  n a  p ierw sze stopn ie! Ja  
za  kilka dni odjeżdżam do Londynu, Sadi!

—  W ięc isto tn ie będziemy musieli się rozdzielić?
—  Nie może być inaczej... je d n a k  słyszę k rok i!
—  To z pewnością H assan , który wraca od Mu- 

ham m eda Beja.
H assan wszedł do pokoju i pow itał swoich przy­

jaciół. Był on poważny, prawie ponury  jak zresztą 
był nim  zawsze.

—  Twoje zlecenie zostało za ła tw io n e  —  rzekł 
on do Żory —  jednak  nie ta k  załatw ione ja k  może 
sądzisz !

—  Spotkałeś się więc z M uham m edem  B ejem ?
—  zapytał Zora.

—  W seraju , tak!
—  Czy mu powiedziałeś także, dlaczego mu Zora 

Bej przesyła w ezw anie? —  zapytał Sadi.
—  Pow iedziałem  m u krótko, że z pomiędzy n as  

los wybrał jednego, który go u k arać  m a za ów zdra- 
dziedzki figiel, jakiego sobie pozwalał z nas oddaw na! 
Z początku udaw ał, że o niczem n ie  wie ! Skoro 
m u jed n ak  z największą spokojnością na ucho szep­
nąłem, że nikt inny ty lko on by ł w ów czas tajem nym  
działaczem , uciekł się do szorstk iego grubijaństw a ! 
Jeżeli chcesz tego... tak  w ięc ja  byłem, by was ukarać  
za poniżenie w yrządzne memu pułkowi ! W ięc to  i ja  
byłem  i cóż dalej ?

—  To zupełnie pasuje na tego dowódcę Kapidźów!
—  rzekł Sadi P asza.

—  Przychodzę wzywać cię w  im ieniu Żory B eja
o którego zwrycięskim powrocie m usi ci być wiadomo, 
powiedziałem  ! (C. d. n.)



Gołańcz. J a rm a rk  n a  k o n ie  i b y d ło  w  m ieśc ie  
n a sz e m  o d b ę d z ie  się  w  ś ro d ę , d n ia  12 w rz e śn ia .

Mieścisko. W  c z w a rte k , d n ia  13 bm . o d b ę ­
d z ie  s ię  tu ta j  ja rm a rk  k o ń sk i, b y d lę c y  i k ra m a rsk i.

Damasławek. (P o św ię c e n ie  filji „ S p ó łd z ie ln i 
R o ln ik a “ z Ja n o w c a ). W  n ied z ie lę , 9 w rz e śn ia
0  g o d z . 9,30 z e b ra ło  s ię  m ie jsc . K ó łk o  R o ln icze  
w  sali p o s ie d z e ń  w  liczb ie  80 cz ło n k ó w . Z  o r ­
k ie s tr ą  k o le ja rz y  z D a m a sła w k a  n a  cze le  p o d ąży li 
w  p o c h o d z ie  do  k o śc io ła  n a  n a b o ż e ń s tw o . M szę  
św . n a  tą  in te n c ję  o d p ra w ił k s. p ro b . T y le w sk i
1 w y g ło s i ł  k a z a n ie  o k o lic z n o śc io w e . P o  m sz y
św . u d a ł s ię  p o c h ó d  p rz e d  n o w o w y b u d o w a n y  
g m ach , k tó ry  p o ś w ię c ił  k s. p ro b . T y le w s k i, w y ­
g ła sz a ją c  je d n o c z e ś n ie  p rz e m o w ę  i zach ęca jąc  
do  p o p a rc ia  n o w e j sp ó łd z ie ln i, k tó ra  m a  s tan ąć  
s ię  s iln e m  fu n d a m e n te m  ro ln ic tw a  p o lsk ie g o . N a­
s tę p n ie  p o w ró c o n o  na sa lę  p o s ie d z e ń , g d z ie  o d ­
b y ło  s ię  u ro c z y s te  z e b ra n ie  w  czas ie  k tó re g o  
p rz e m a w ia ło  k ilk u  m ó w c ó w . O  g o d z . 3 p o  po ł. 
ro z p o c z ę ła  s ię  w  o g ro d z ie  p. M en e la  z a b a w a  i 
d o ż y n k i o ra z  ró ż n e  n ie sp o d z ia n k i. U d z ia ł p u ­
b liczn o śc i b y ł b a rd z o  w ie lk i. W ie c z o re m  o  g o d z . 
8 -e j o d e g ra n o  sz tu c z k ę  te a tra ln ą , p o c z e m  o d b y ła  
s ię  z a b a w a  ta n e c z n a  do  ra n a . K .

Walki bandytów w Chicago
N o w y  J o r k ,  8 . 9. Z  C h icag o  d o n o sz ą  

o  fo rm a ln e j b itw ie , ja k a  ro z e g ra ła  s ię  tam  p o ­
m ię d z y  d w ie m a  o lb rz y m ie m i sz a jk a m i b a n d y c k ie ­
m u  Ż  o b u  s tro n  w y m ie n io n o  k ilk a se t s trz a łó w . 
4 b a n d y tó w  p o n io s ło  śm ie rć  n a  p o lu  w a lk i. P o ­
lic ja  p rz e p ro w a d z iła  a re sz to w a n ia , a le  ja k  zw y k le  
u ję to  ty lk o  k ilk u  c z ło n k ó w  p o tę ż n y c h  sza jek , 
sk ła d a ją c y c h  się  z se te k  o sób .

S z a jk i te  s k ła d a ją  s ię  p rz e w a ż n ie  z o so b n i­
k ó w  n a ro d o w o śc i w ło sk ie j i s ą  już  od  k ilk u  la t 
p la g ą  m ia s ta  C h icag o  i oko licy .

C  h i c a  g  o, 8 . 9 . W  czas ie  w c z o ra jsz e j b itw y , 
s to c z o n e j p rz e z  d w ie  w ro g ie  so b ie  sza jk i b a n d y ­
tó w , z a s trz e lo n y  z o s ta ł  h e r s z t  b a n d y  „U nion  S i- 
c ilia n a “ T o n i L o m b a rd o , k tó ry , n a p a d n ię ty  p rzez  
trz e c h  p rz e c iw n ik ó w , u le g ł d o p ie ro  p o  zac ię ty m  
o p o rz e , g d y  z a b ra k ło  m u  ju ż  am u n ic ji. P o lic ja  
z d o ła ła  u ją ć  je d n e g o  z m o rd e rc ó w  L o m b a rd ie g o .

P rz y  zw ło k ach  z a b ite g o  z n a le z io n o  c z te ry  
p is to le ty  a u to m a ty czn e .

Tajemnicze morderstwo
G d y n i a ,  (A W ). W  le s ie  g d y ń sk im  n ie d a ­

le k o  to ru  k o le jo w e g o  z n a le z io n o  p o k łu te  no żem  
z w ło k i m ęż c z y zn y  i k o k ie ty .

P o lic ja  w sz c z ę ła  e n e rg ic z n e  d o ch o d z e n ia  w  
ce lu  w y k ry c ia  s p ra w c ó w  i u s ta le n ia  n a z w isk  ofiar.

Poczty lj on—defraudantem
W a r s z a w a ,  10 . 9. D z iś  o g o d z . 11 ran o  

a re sz to w a n o  p o c z ty ljo n a , M. T o k a rz e w s k ie g o , 
k tó ry  p o p e łn ił  d e fra u d a c ję  p rz e s y łe k  p ien iężn y ch  
n a  su m ę  o k o ło  7 ty s ię c y  zł.

Kradzież biżuterji wartości 5 miljonów zł
P a r y ż ,  (A W ). W  B ia rr itz  o k ra d z io n o  b o ­

g a tą  A m e ry k a n k ę , m ie sz k a ją c ą  w  p ie rw s z o rz ę d ­
n y m  h o te lu . —  Z ło d z ie je  z a b ra li 25 ty s . d o la ró w  
w  g o tó w c e  o ra z  b iź u te r ję  w a r to ś c i 625 ty s .  do i.

P o lic ja  a re s z to w a ła  p o k o jó w k ę  A m e ry k a n k i, 
ja k o  p o d e jrz a n ą  o u d z ia ł w  k rad z ieży .

Poseł Anusz złożył mandat
W a r s z a w a ,  11 . 9. P o s e ł  A n u sz , k tó ry  

p ia s to w a ł m a n d a t p o se lsk i p rz e z  w sz y s tk ie  trz y  
k a d e n c je  S e jm u , a  w  o s ta tn ie j n a le ż a ł do  B B ., 
z ło ż y ł m a n d a t. P o w o ła n o  g o  w  s k ła d  R a d y  
B a n k u  R o ln eg o .

W  in ie jsc ię  je g o  w c h o d z i do  S e jm u  z lis ty  
p a ń s tw o w e j w ło śc ia n in  K ie lak .

RUCH TOWARZYSKI
Towarzystwo Przemysłowców b ie rz e  g re m - 

ja ln y  u d z ia ł w  p o g rz e b ie  sw o je g o  cz ło n k a  h o n o ­
ro w e g o  ś . p . W łó c z e w sk ie g o . P o g rz e b  w  ś ro d ę  
o g o d z . 5-tej p o  p o łu d n iu  z d o m u  ż a ło b y  p rz y  
ü l. K o śc iu sz k i.

Baczność Inwalidzi Cywilni! W  n ied z ie lę , 
d n ia  16 w rz e śn ia  rb . o d b ę d z ie  s ię  w  D a m a s ła w k u  
p o w . W ą g ro w ie c  w  sali p. M enela  za ra z  po  n a ­
b o ż e ń s tw ie  w ie lk ie  z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  In w a ­
lid ó w  C y w iln y c h  o ra z  w d ó w , s ie ro t  i s ta rcó w .

Z e  w z g lę d u  na b a rd z o  w a ż n e  sp ra w y , k tó re  
o m a w ia n e  b ę d ą  u p ra sz a  o p rz y b y c ie  w sz y s tk ic h
in w a lid ó w  c y w iln y ch  Z a rz ą d .
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Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z d n ia  10 w rz e śn ia  1928 r.
C e n a  za  100  k g  o d  z ł— do  zł
Ż y to  n o w e  ( s u c h e ) ..............................  35 ,25— 36,00
P sz e n ic a  n o w a ..........................................  43 ,00— 45,00
Ję c z m ie ń  p r z e m ia ło w y ........................  33 ,50— 34,50
Ję c z m ie ń  b r o w a r o w y ........................  36 ,00— 38,55
O w ie s  n o w y  . ..................................... 31,75— 33,24
M ąka ż y tn ia  65%  w ł. w  s ta n d  . . 00 ,00— 52,00 
M ąka  ż y tn ia  70%  w ł. w  s ta n d  . . 00 ,00— 50,00 
M ąk a  p s z e n n a  6 5 %  w  w o rk . . . 63 ,00— 67,00
O trę b y  ż y t n i e ........................................... 27 ,00— 28,00
O trę b y  p s z e n n e ....................................  27 ,00— 28,00
G ro c h  V i c t o r i a ....................................  68 ,00— 73,00
G ro c h  F o l g e r a ..........................................  68,00— 73,00

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 10 września 1928 r.

Dolary amerykańskie « ........................8.85—8.84
Dolary e k a n a d y js k ie .............................. 8.838
Funty angielskie ................................... 43.079
Franki szwajcarskie . . . . . . .  170.988
Franki f r a n c u s k ie ........................................ 43.691
Franki b e l g i j s k i e ................................... 123.464
Liry w ło s k ie ............................................  46.483
Marki n ie m ie c k ie ...................................... 211.575
Guldeny g d a ń s k ie ..................................  172.268
Guldeny holendersk ie .............................. 356.07
Korony c z e s k ie ............................................. 26.319
Szylingi a u s t r j a c k i e ..................................125.108

WESOŁY KĄCIK
Skuteczna kara

—  J ó z i u ,  d l a c z e g o  j e s t e ś  t a k i  b l a d y ?
—  B o .. .  w c z o r a j  k u p i ł e m  s o b i e  p a p i e r o s a  i  p r z y  p a ­

l e n i u ,  t a t u ś  m i ę  z ł a p a ł !
—  A h a !  i d a ł  c i  w  s k ó r ę !
—  N ie ,  t y l k o  k a z a ł  m i  c a ł e g o  w y p a l i ć .

Fabryka wyrobów cementów.
F r a n c .  K r a j e w i c z a  w  G o ł a ń c z y

u l i c a  S t r z e l e c k a ,  t e l e f o n  №  23 

—,   p o le c a   -----------

rury cementowe do budowy mostów, 
rury cementowe do studniów, nakry­
cia cementowe do studniów, rury ce- 
mentowe-wodociągowe w rozmaitych 
wielkościach, płyty na chodniki (tro- 
tuary), dachówki cementowe. - - - 
M a s ta le  n a  sk ła d z ie : kafle piecowe, wę­
gle, smołę, wapno, papę, gwoździe oraz 
inne przybory budowlane.

N. GÓRECKI -> GOŁAŃCZ
S K Ł A D  P A P IE R U , A R T Y K U Ł Ó W  G A L A N T E ­

R Y JN Y C H  I D E W O C J O N A L J I , W S Z E L K IE  
K S IĄ Ż K I I A R T Y K U Ł Y  S Z K O L N E , 

W A L IZ Y , T O R E B K I D A M S K IE , 
P O R T F E L E , T E K I, P L E C A K I 

S Z K O L N E , G R O M N IC E ,
Ś W IE C Z K I  I T .  D .

Szklarnia i oprawa obrazów.

Polecam:
węgiel górnośląski, bry­
kiety, szczapy sosnowe 
oraz r ą b a n e  d r z e wo

z d o s ta w ą  w  d om .

Polecam również:
ospę żytnią i pszenną

ja k o  też

nawozy sztuczne 
zakup zboża.

B. KOŚMIDER 
Wągrowiec, ul. Gnieźnieńska 44.

T e l e f o n  4 3 . 15

Nakaz płatniczy 
świad. szkolne

do nabycia

w Diukami I  Kubanka.
Popierajcie 

przemysł polski !

D rukarn ia  __
In tro l igatom ia

wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — —
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych 1 do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  ma p  i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
R y n e k  14 W Ą G R O W I E C  T e l .  2 2 6

W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I E C K I E G O “.

Біа miłośników fotograf}!
p o le c a  w sze lk ie

przybory fotograficzne.
* D ro g erjc i jjU P a /u cA a

W . M a g d z i a r z ,  W ą g r o w i e c

j j

07 ul. S z e ro k a  2 . —  T e le fo n  277.

Kastrator ogierów
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  z a g ra n ic ą  i w  k ra ju . 

S p e c ja ln o ść : k a s tro w a n ie  n e tró w  - o g ie ró w .

Z a  k a s tro w a n ie  d a ję  w sz e lk ie  g w a ra n c je . 

C e n y : o d  1— 2 la t 15 zł, od  2— 4 la t 20  zł, 

od  4 la t i t. d. 25 zł.

Michał Sziva - Wągrowiec
05 Janowiecka G8. Telefon 238.

DACHÓWKI
falsowe, automatyczne wylotki do 
dren, rury na mosty, pierścienie stu­
dzienne i wszelkie wyroby cementowe
p o leca  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  

i d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ł a t y

W. Nalewalski - Wągrowiec
то Strzelecka 22, Wyroby cementowe.

Drukiem i nakładem W . Kubanka w Wągrowcu. Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec,


